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Żadnych większych bojowych 
przedsięwzięć. W okolicach An- 
cre, z obydwóch stron Sommy i 
pomiędzy Avre i Oise potyczki 
przedpolowe, z których przypro­
wadzono jeńców. Tak samo 
pod Arras, w Argonach, na 
wschodnim brzegu Mozy, pod 
Chambrette i w lesie Apremont, 
jak też na północ od kanału 
Ren—Marna udało się naszym 
czołowym oddziałom zabrać z o- 
kopów nieprzyjacielskich 4 ofi­
cerów, przeszło 50 szeregowców 
i kilka kulomiotów.
# s c h o d № a  mmmmm 

w m m .
Z powodu mrozów nic godne­

go uwagi.
Macedońska widownia 

wojny.
Silne oddziały francuskie a ta ­

kowały znowu przez cały dzń*ń 
nasze pozycye na północo-

wschód i na północ od Mona­
styru. Na zachód od Mizopola 
wdarł się nieprzyjaciel na wąz- 
kiej przestrzeni do naszego 
pierwszego okopu. Zręsztą roz­
biły się nieprzyjacielskie ataki 
o wielką odporność naszej za­
łogi w okopach i ogień artyle- 
ryi.

Pomiędzy Ochridą a jeziorem  
Prespa również odparto ataki 
Francuzów.

Pierw szy generuł kw aterm istrz  
LudeneloHf,

—O—
S ta n o w isk o  M ik o ła ja  

M ik o ta je w ic z a .
A M S T E R D A M . 17 3 (B K ) № iko-  

ła j  № likołajew icz d o n ió s ł  
R o d z ia n c e  t e l e g r a f i c z n i e ,  
iż  г  л е т  z  s z e f e m  s z t a b u  
gem. A le k s ie j e w e m ,  z w r ó c i ł  
s ią  do  c a r a  z  p r o ś b ą  o  p o ­
w z i ę c i e  d e c y z y i ,  j e d y n ie  w  
d z i s i e j s z y c h  w a r u n k a c h  
m o ż l iw y c h ,  a m o g ą c y c h  Ro- 
s y ą  o c a l ić .

G dzie p r ze b y w a  ca r?
AMSThRDAM 17.3 (BK.) C ar  

p r z e b y w a  w  g łó w n e j  k w a ­
t e r z e  w o je n n e j .  C a ro w a  i 
c a r e w ic z  p r z e b y w a ją  w  
K ra sn y m  S io le .j



C e sa rz o w a  pod s t r a ż ą .
PETERSBURG 17.3 (BK.) C a r o ­

w a  o t o c z o n a  s t r a ż ą .
M ikołaj M ikołajew icz 

d y k ta to re m  a rm ii.
KOPENHAGA. 17.3 (BK.) Przez 

Haperandę denosżą, że śmierć 
Stuermera nie jest stwierdzoną. 
Protopopow ma się znajdować przy 
carze.

Wielki książę Mikołaj Mikołaje­
wicz zdaje się cieszyć pełnem zau­
faniem rewolucyonistów i ma objąć 
dyktaturę nad armią. 

Z a m o rd o w a n ie  p o sła  
an g ie lsk ieg o ?  

SZTOKHOLM. 17.3 (BK.) Przybyli 
tu z Rosyi podróżni opowiadają, iż 
angielski poseł w Petersburgu, Bu­
chanan, został zamordowany. 
N ie p e w n a  s y t u a c y a  r z ą d u  

r o s y j s k i e g o .
BERLIN. 17.3 (BK.) „Lokal anzei- 

ger” donosi ze Sztokholmu: Rząd 
rewolucyjny jest całowitym panem 
położenia. Stanowisko większości 
armii nie jest całkowicie pewnem.
D alsze w alk i w M oskw ie.

KOPENHAGA. 17.3 (BK.) W 
Moskwie toczą się w  dalszym 
ciągu krw aw e walki. Komen­
dant w ojskow y Moskwy gen. 
Mrozowski odrzucił propozycyę 
poddania się nowemu rządowi i 
nie zgodził się wypuścić swrej 
w ładzy z rąk.

I tz ą d  r e w o lu c y jn y .  
KOPENHAGA. 17.3 (BK.) Utwo­

rzony prze Dumę Wydział Wyko­
nawczy składa się z następujących 
osobistości. Prezes Dumy Rodzian- 
ko, przewódca frakcyi socyalno-de- 
mokratycznej Kiera ński, wódz ka­
detów Milukow, członek frakcyi 
pażdziernikowców pułkownik En­
gelhardt, wiceprezydent Dumy ka­
det Konowałow, oficer kozacki Ka- 
raułow, pierwszy sekretarz Dumy 
Dmitrjakow, kadet Nekrasow, przy­
wódca pażdziernikowców książę 
Lwów i przywódca nacyonalistycz- 
nej lewicy Kulgin.
J a k  p o t r a k t o w a n o  S ucho*  

m l in o w a .  
AMSTERDAM. 17.2 (BK.) Według 

doniesień Biura Reutera z Peters­
burga zostali aresztowani pomocnik 
ministra spraw wewnętrznych Kur- 
łow i dawny minister wojny Su­
ch omlinow.

Strzegący budynku Dumy żołnie­
rze gwałtownie zażądali wydania 
Suchomlinowa, chcąc się na nim 
zemścić. Po ukazaniu się Sucho­
mlinowa, zerwano mu epolety i po­
darto uniform.

Także warta Carskiego Sioła od­
dała się do rozporządzenia nowego 
rządu.

SZTOKHOLM. 17.3 (BK.) Z Peters­
burga donoszą: Ruch rewolucyjny 
przybiera coraz bardziej antywojen­
ny charakter. •
P i e r w s z e  c h w i l e  r o s y j s k i e j  

r e w o l u c y i .
PETERSBURG. 17.3 (BK) Biuro 

Reutera donosi: W nocy z niedzieli 
na poniedziałek odbyło się tajne 
posiedzenie Dumy.

W poniedziałek rano szereg puł­
ków oświadczyło, iż chce się przy 
łączyć do ruchu ludowego. Poszcze­
gólni oficerowie zostali zabici. Inne 
pułki zachowały sir w takiż spo­
sób. Twierdza Petropawłowska zo­
stała zajęta i mieszczące się w niej 
polityczne więzienie otwarto. Cyta­
dela stała się główną kwaterą ru­
chu rewolucyjnego.

Gdy w poniedziałek rano posło­
wie przybyli na posiedzt-nie, zasta­
li ukaz cesarski, odraczający Dumę. 
Przywódcy klubów parlamentarnych 
postanowili, iż Duma nie rozejdzie 
się

Rodzianko telegraficznie doniósł 
carowi, co następuje: Położenie jest

poważne: w stolicy panuje anarchia; 
rząd jest bezsilnym: dowóz środ­
ków żywności jest zdezorganizowa­
ny; na ulicach jedne oddziały wojsk 
strzelają do drugich, niezadowole­
nie mas wzrasta coraz bardziej; 
jest koniecznym niezwłoczne powie­
rzenie misyi utworzenie nowego 
rządu komuś posiadającemu zaufa­
nie kraju. Jednocześnie też same 
wiadomości Rodzianko przesłał sze­
fowi sztabu generalnego generałowi 
Aleksiejewowi i głównym wodzom 
rosyjskich armii polowych.

O godz. 1 po południu do Dumy 
przybyła delegacya zrewoltowanych 
wojsk celem poinformowania się o 
stanowisku Dumy.

Rodzianko zakomunikował dele- 
gacyi postanowienia przewódców 
partyi co do zmiany rządu. Duma 
wybrała Komitet złożony z dwuna­
stu członków dla przywrócenia po­
rządku.

O godz. 2-ej popołudniu zbunto­
wane wojska objęły wartę przy 
gmachu Dumy.

O godzinie 5 i pół aresztowano 
pierwszego wysokiego dostojnika 
rządu. Dokonano rewizyi w domach 
ministrów. Prezydent ministrów o- 
świadczył, iż ustępuje ze swego 
stanowiska.

Następnie rewolucyoniści opano­
wali więzienie polityczne i wszyst­
kich więźniów uwolnili. Główne 
biuro tajnej policyi zostało znisz­
czone, a wszystkie jego akta spalone.

Wieczorem wszystkie wojska pe­
tersburskie przyłączyły się do re­
wolucyi. Także w tym celu przy­
były do stolicy wojska kronsztadzkie.

Obecnie na ułicach panuje spo­
kój. Szereg biur policyjnych uległ 
spaleniu i zburzeniu. Była to zem­
sta tłumów, skierowana przeciwko 
policyi, która z dachów л strzelała 
do tłumów z kulomiotów oraz rzu­
cała granaty ręczne, wskutek czego 
kilkaset osób cywilnych uległo po­
ranieniu.

M ik o ła j  M ik o ła je w ic z  z a  
r e w o l u c y ą .

HAGA. Biuro Reutera dowiaduje 
się z Petersburga: Wielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz telegrafował 
do Rodzianki, że w porozumieniu z 
szefem sztabu generalnego prosił 
cesarza, aby w obecnych ciężkich o- 
kolicznościach powziął jedynie mo­
żliwą decyzyę i abdykował, bo ty l­
ko w ten sposób Rosy a może być 
uratowana, a wojna doprowadzona 
do szczęśliwego końca.

Dokończenie depesz na stronicy 5 ej.

Я sprawie zreorganizowanej 
Rady Napadowej.

Jak już donosiliśmy na plenar 
nem posiedzeniu członków R a d y  
N a r o d o w e j  postanowiono roz­
szerzyć wpływy tej instytucyi i 
oprzeć ją o w y b ó r  у " prowin- 
cyonalne. W myśl regulaminu, u- 
chwalonego na tern zebraniu, R.da 
Narodowa ma się składać z 217 
delegatów prowincyonalnych (2— 4 na 
powiat), 49 dlegatów * większych 
miast z całego Królestwa Polskiego 
i 50 delegatów z Warszawy. Dele­
gatów mają wybierać zjazdy po 
wiatowe i miejskie, zwoływane 
przez mężów zaufania R. N.

W zjazdach tych „mają uczestni­
czyć tylko osoby, stojące na gruncie 
deklaraeyi politycznej, R. N.. której 
zasadnicze przyjęcie stanowić po­
winno pierwszy punkt porządku 
dziennego”. „Wybrani w prawo 
mocny sposób” — zdaniem autorów 
regulaminu „delegaci wchodzą jako 
członkowie do Rady Narodowej”, 
„do czasu zaś uzyskania z danego 
okręgu przedstawicieli na drodze 
powyższego postępowania mężowie 
zaufania zasiadają w R. N. na pra­
wach członków”.

Deklaracya polityczna, będąca 
niejako platformą wyborczą rzeczo­
nych zjazdów ma brzmieć w spo­
sób następujący:

„W warunkach, jakie wojna i 
wynikły z niej akt 5 listopada wy­
tworzyły na ziemiach polskich, u- 
znaje zebranie polityczne, odbyte
d w ...............wielki moment
dziejowy, w którym do bezpośred­
niej pracy nad odbudową państwo­
wości własnej przystąpić bezwłocz- 
nie należy. Jedyną dziś dla Polski 
wskazaną drogą jest wydobycie z 
kraju sił możliwie największych dla 
rzucenia ich na szalę wypadków. 
W pierwszym rzędzie dążyć należy 
do stworzenia możliwie największej 
armii narodowej, któraby sprawę 
polską wzmogła i zabezpieczyła, do 
stworzenia rządu, któryby siły kra­
ju tak dziś znaczne jeszcze wyzwo­
lił i do pracy nad odbudową Ojczy­
zny powołał. Taki zaczątek rządu 
widzą zebrani w Tymczasowej Ka­
dzie Stanu, której nakazom i kie­
rownictwu gotowi są poddać się 
bezwzględnie; taki zaczątek armii 
widzą w bohaterskich legionach, 
które jak najszybciej za kadry woj 
ska polskiego uznane być winny i 
uzupełnione drogą ochotniczego “na 
razie werbunku.

Dla wzmożenia siły aktywnej spo- 
łeczeństa polskiego uznają zebrani 
za niezbędne zorganizowanie i u- 
zbrojenie należytą powagą opinii 
politycznej krajowej i w tym celu 
za zwierzchni organ opiniodawczy 
dla odradzającej się Polski uznają 
zawiązaną w Warszawie dnia 15 go 
listopada r. z. Radę Narodową, do 
której w charakterze swych dele­
gatów obierają obywateli............

Dla informacyi dodajemy, że na 
tern samem zebraniu, na którem 
przyjęto projekt powyższej dekla- 
racyi dla zjazdów wyborczych, po 
wysłuchaniu przemówienia komen­
danta Piłsudskiego Rada Narodowa 
uchwaliła następującą rezolncyę pp. 
Januszewskiego z Piotrkowa i Osiec­
kiego z Warszawy.

„Rada Narodowa uznaje za ko­
nieczne tworzenie prowincyonalnych 
komitetów Pomocy Wojskowości 
-■/olskiej w celu współdziałania przy 
tworzeniu armii polskiej. Komitety 
te winny oddawać się do dyspo- 
zycyi Rady Stanu".

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, *e celem akcyi wyborczej 
R. N. jest wytworzenie fikcyi przed­
stawicielstwa narodowego, które, 
jako „zwierzchni organ opiniodaw­
czy“ przelałoby z kolei rzekome swe 
pełnomocnictwa na Tymczasową 
Radę Stanu, uznając tę ostatnią za 
rząd polski, „któryby siły kraju tak 
dzis znaczne jeszcze wyzwolił i do 
pracy nad odbudową Ojczyzny po­
wołał Rząd ten byłby władny 
również stworzyć armię narodową, 
xtöraby sprawę polską wzmogła i 
zabezpieczyła”. Stare postulaty 
Ligi Państwowości Polskiej, od 
samego początku powstania Tym 
czasowej Rady Stanu powtarzane 
tylko teraz w nowe, bardziej zwód’ 
nicze kształty wcielone.

Imponująca cyfra 316 delegatów 
obliczona jest na to, aby wytwo 
rzyć pozór, że przez usta delega­
tów przemawia jednolita opinia 
całego kraju. W tym też celu au­
torzy regulaminu za pódsta yę wy­
borów przyjęli prz- dstawicielstwo 
tery tory um, nie zaś ludzi. Na tych 
chyba nie wszędzie mogli liczyć 
skoro wyjścia szukali w paragrafie’ 
głoszącym, że „do czasu uzyskania 
z danego okręgu przedstawicieli na 
drodze powyższego postępowania 
(L 3- wyborów), mężowie zaufania 
za® adają w R. N. na prawach 
członków".

t  onieważ mężowie ci mianowani 
s przez Wydział Wykonawczy R. 
N. a z drugiej strony regulamin nie 
przewiduje dla nich — zdaniem na

szem niezbędnego w а r ц 
zamieszkiwania przez męża ы 
nia okręgu, do reprezentowania 
rego został powołany, przeto, 0 
Rada Narodowa posiada зів* , 
lenników w kraju, łatwo może 
powołać do Warszawy i wytw0, 
surogat przedstawicielstwa 
dowęgo.

Będzie to wszakże tylko | ( 
a w najlepszym razie * przedst  ̂
cielstwo grup politycznych i С 
stojących na stanowisku Rady; 
rodowej. '

Nigdzie przecież w krajach У 
stytacyjnyeh nie spotykamy ? 
aby jedna tylko grupa politji 
reprezentowała cały naród. \ 
ona być znacznie silniejszą i li6 
niejszą od innych, ale nigdy j( 
ną. Różnicę pomiędzy układem; 
snnków przedstawicielstwa naie 
wego w całym świacie, a pro; 
tern Rady Narodowej tłómat 
trzeba chyba tern, że nigdzie 
kuli ziemskiej nie wpadli projei 
dawcy systemu wyborczego na , 
mysł, aby prawo głosu do ci  ̂
mającego stać się „zwierzchnia 
ganem opiniodawczym” kraju . 
siadali tylko ci obywatele, ktć 
się zgodzą na deklarację polityc 
narzuconą im z góry przez nier 
ką grupkę ludzi. I tu leży włai 
główne niebezpieczeństwo. Jes! 
największy błąd Rady Narodot 
że przez tak pomyślany reguła; 
wyborczy świętą sprawę budowa 
Ojczyzny stawia na gruncie ę 
tyjnym i rozdwaja siły narodu.

Snadź zrozumiała to niebezj 
czeństwo partyjnego stawianias® 
wy naw et Tym. R. St., skoro 
pierwszej swej odezwie do пзю 
oświadcza, że nie tworzy dowoli 
organizacji politycznej, służąc 
tem u lub innem u hasłu, „bo wszy: 
kich synów potrzebuje dzisiaj Ojci 
zna i nikom u od csłużby dla niej i 
chyleć się nie wolno”.

Ńie zd Jc ła  tylko Rada Narodoi 
wznieść się po nad poziom partyji 
i proponując zwołanie zjazdu swjt 
ludzi do Warszawy w charakter 
reprezentacji kraju, targnęła s 
na swobodę decyzyi narodu. Jesteśi 
pewni jednak ,' że czy w 97, ji 
obecnie, czy też w 316, jak je 
projektowane, zawsze Rada Nai 
dowa reprezentować będzie tjB 
część opinii, nigdy zaś całą „odi 
dzojącą się Polskę”.

Bowiem o tem, czy ciało jakie 
reprezentuje opinię kraju, czy te 
nie, decyduje nie liczba jego, lei 
system wyborczy, a ten, projekt» 
w ап у przez Radę Narodową, nie ci 
powiada wymaganiom normalne? 
przedstawicielstwa narodowego.

I nie możnaby nawet zrozmnii 
zupełnie tych nienormalności, gdyt; 
nie wejrzeć za kulisy życia gro! 
które je tworzą.

Nie od dziś przestała być taje® 
nicą rywalizacja między skrajny®1 
a mniej radykalnymi odłamka® 
żywiołów aktywistycznych: znaj
duje ona wyraz w walce międzj 
C. K. N. a L. P P. Gdy ta ostał 
nia—będąc na razie w większości- 
popiera bez zastrzeżeń i z istoto 
lojalnością Tymczasową Radę StoDt 
C. K. N. zdaniem naszem, uważ 
Radę Stanu tylko za środek da ^ 
rzucenia własnych haseł partyjny6 
krajowi oraz do rozszerzenia огДО 
nizacyi, któraby w szczególność 
zab ż ila nie od Rady Stanu. ’ 
chwili też gdy L. Р. P. przez 2W< 
łanie zjazdu, zapowiedzianego 
Warszawie na dzień 16 i 17 b. й 
dąży do stworzenia sobie najreał 
glejszego w kraju oparcia, С. K-1 
usiłuje przez analogiczną ekc] 
stworzyć sobie możność zmajory* 
wanie Rady Narodowej, abv prz** в 
znów zaszachować Radę ŚUnu. N 
iwnemu zaś ogółowi podaj*  s 
zawsze jedno: „budować Polsk* 
i w jednym sosie: „rzucić siły 1 
szalę wypadków“.
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STROSKANI RODZICE.
asam

„Zaplocie”,
Od pew nego czasu da je  się spo 

strzegąc u nas t a  i owdzie sk łon  
ność do k lasyfikow ania  różnych 
dzieln ic Polski jjtko m niej lub w ię ­
cej w artościowych, czy m niej lub 
w ięcej ważnych.

Zjawisk® to j e s t  w życiu naszem  
zapełni® nowe, niczem  nieusprvw ie- 
dliw ions i nader ryzykow ne. Ns 
w e t  w najgorszych cz tsaeh ,  gd y  d e­
m oralizacja m ogła  była zakraść się 
do polskich szeregów , n ig d y  nie 
przejawiała się u nas rozpaczliw a 
m yśl, aby jakąkolw iek część с dci 
nać od narodowego organ izm u. Тева 
m niej m oże być m owa o tem  dziś, 
gd y  aa całej przestrzeni ziem  pol­
sk ich  św ita  jutrznia lepsze j przy­
szłości.

Tym czasem  dem ora lizu jące  k la s y ­
fik a cje  powierzają się raz po raz. 
Świeżo z k lasyfik acją  taką w y etą 
pił organ p. N apie ra lsk ifgo ,  bv to m ­
ski Kat ol i k , który rozważając sta- 
sunek Polaków w zaborze p ru s k im  
do sam odzielnego K ró les tw a P o l­
sk iego, zaryzykawat t a k ą  opinię:

„Poza granicami tego  państw a  
(t. j. polskiego) istn ieć będą w ie l­
kie narodowe interesy np. w  Pru- 
slech. N ik t temu nie przeczy i n ikt 
nie m yśli ich bagatelizować. A toli 
te  interesy, same w sobie szacowa- 
B8 i drogie, nie mogą się  co do 
wartości m ierzyć z wartością sam o­
dzielnego państwa polsk iego i w in ­
ny być jego interesiw  i podporząd­
kowane. Mianowicie w  tej chw ili 
gd y  państw® polskie w stanie ipo- 
w stania  s ię  znajdzie i g d y  setne  
trudności na "swej drodze napotyka. 
Najprzód w inniśm y państwo pod 
bezpiecznym  dachem um ieścić, jako 
rzecz najcenniejszą, a potem  m y ­
śleć  o zabezpieczeniu narodowych  
zapłoci”.

Cała w ielka dzielnica polska, 
dzieln ica czteroieilionow s, o w ypró­
bowanej narodowej żyw otności i tę- 
żyźnie, dzielnica szczególn ie droga 
polskiem u sercu już przsz to, że 
była historyczną kolebką naszego  
narodu i państwa, została naraz 
zdeklasow ana do rzędu „zsipłocia”.

Lekkom yślnem u klasyfikatorów i, 
w ychodząca w Katowicach Gazeta 
Ludowa odpowiada w następujący  
sposób:

„W edług rozumowania redaktora 
gazet bytom skich w szystk ie d zie l­
n ice polskie, które do przyszłego  
państw a należeć nie będą, są zapło- 
clem  narodowem. Przeciwko tak ie­
mu pojmowaniu rzeczy p odśesim y,

my Ślązacy najfnergicznm jszy pro­
test. My na Śląsku polskim  nie 
m iaszkam y na jak iem ś zspłociu  p o l­
akiem, lecz m ieszkam y w  polskiej 
gm inie sam ej. Ś ląsk  je st najstar­
szą i najbardziej polską częścią  
helski. Żadna część Polski niem a  
tak w ysokiego procentu ludności 
so lsk iej, jak w łaśn ie Śląsk polski. 
I, checisż lud polsk i m ieszkający na 
Ślfesku polskim , nie cały je s t tak  
uśw iadom iony narodowo, jak lud w  
innyęb częściach P olsk i, to jednak  
m y Ś ązaoy, z chlubą i dumą w sk a ­
zać m o ż e » y  na to, źe lud polski na 
Śląsku, m im o w iekow ej udręki u- 
trzym ał s ię  na ziem i sw ej, i che- 
ciaż zatracił św iadom ość narodową, 
zachował sw oją m ew ę o jczy stą ”.

W reszcie u w zg i swoje" kei':zy  
Gazeta Ludowa:

„Redaktor gazet bytom sH ch  
chciałby podziehć P olskę na części 
w ażniejsze i m niej ważne, na czę­
ści, którym  trzeba pośw ięcić w szel­
ką staranność, i drugie, które m ę­
żna zostaw ić odłogiem . W idzieli­
śmy, że d>t»ry i rozum ny gespo  
darz na sw oje gospodarstw® ni* po­
winien się  tak  zapatrywać. Tym 
m niej, gd y  j*go gospodarstw o jest 
m ałe i jego bytow i grozi n iebezp ie­
czeństwo. Sstczupia je s t  ziem ia p»l- 
ska w porównaniu do sąsiadów  na­
szych. Starać się  tedy  powinniśm y, 
aby ta ziem ia polska z rąk naszych 
się  nie usunęła, dbać powinniśm y  
w równej m ierze o w szystk ie  jej 
części, szczególną zaś opieką ota­
czać będziem y tę  część  naszej zie­
mi, której grozi niebezpieczeństw®  
utraty”.

Mądre i p atrystyczn e słow a Ga 
zety Ludowej pow inni dobrze zapa­
m iętać ci w szy scy , którzy chcą 
handlować spuścizną przodków.

W  SPSA W IE
nieuzasadnionej drożyzny mięsa.

Cena bydła rogatego i n ierogaci­
zny od pirn m iesięcy znacznie spa­
dł«. W ynosi ona obecnie niew ięcej 
nad 50—60*/o poprzednich cen. Za 
Jałówkę, za którą przed 8 m iesią ­
cami, oddając ją do obery folw arcz­
nej, w łaściciel jej, żyd, nie chciał 
wziąć 400 rb., obecnie po opłaceniu  
kilkum iesięcznych kosztów w y ż y ­
wienia, żąda 250 rb. Na cielęta  — 
niema wprost kupców, Funt żyw ej 
wagi płaci się nie więcej jak jedną  
koronę (tr rosyjskiej zw ykle w alu ­
cie). Tym czasem  cena sprzedażna 
m ięsa w m ieście od pół roku nie 
zm ienia się i w ynosi za funt trzy  
korony. Tu leży źródło tych w ie l­
kich fortun, jakie w swoim  czasie 
perobili hurtownicy. Ceny bydła spa­
dły, lecz cała różnica pozostała w 
kieszen i pośredników, a ogół po 
dawnemu przepłaca za m ięso. Obe­
cnie, gdy ludność uboga i średnio  
zamożna otrzymuje nieznaczne t y l ­
ko ilości m ąki i kaszy, gdy m leka, 
raasła i jaj dokupić się nie je st w  
możności z powodu małych ich ilo ­
ści i bardzo wysokich cen, unorm o­
wanie cen mięsa, t. j. znaczne ich  
obniżenie, jest rzeczą palną i pierw ­
szorzędnej wagi. Sądzimy, źe obe­
cnie, gdy m iasto ma swą reprezen­
ta c ję  i władzę, wśród Rady m iej­
sk iej znaleźć się powinnien ktoś z 
radnych, któryby zechciał sprawą 
tą się zająć. Sprawa to niełatw a, 
w ym aga gruntow nego zapoznania 
się » nią i um iejętnego przeprowa­
dzenia. D etaliści, przyjrzawszy się  
zyskom  hurtowników, także by ra­
dzi jak najprędzej ponabywać ka­
m ienice i majątki ziem skie. Interes 
ich w szystkich  jest w spólny, stano­
wią w ięc zwartą grupę, nnaiejąrą 
bronić sw ych interesów. Poprawę 
stosunków  można tu otrzym ać je ­
dynie przez dobrze przygotow aną, 
energiczną akcyę w ładzy m iejsk iej, 
przyczem w ykonaw stw o i kontrola  
m usiałyby być prowadzone przez 
czynniki nie biurokratyczne, a oby­
w atelsko usposobione. Sprawa tru­
dna, pracowita, dla radnego podej 
m ającego ją n iew dzięczna, bo nara 
tająca go nowo w yrosłym  patente  
tom finansow ym , ale dla lu d n ość, 
podada pierw szorzędne znaczenie.

BAGDAD,
Walki na frontach europejskich i 

obustronne przygotow ania do kam ­
panii w iosennej tak  dalece absor­
bują uw agę ogółu, źe front w Me­
zopotam ii został prawie zupełnie za­
pomniany; tym czasem  tam  zaszły  
w ypadki pierwszorzędnej w agi, k tó ­
re odbiją s ię  g łośnem  echem  w sze­
regach w alczących i w płyną bezwąt- 
pienia na b ieg zapasów św iatow ych.

Jak doniosły depesze, wojska an­
g ie lsk ie  zajęły w zeszłą niedeielę  
sto licę  M ezopotamii—Bagdad. Dziś 
nie są jaszczo znane o lo lic z  ości, 
w śród których dokonane zostało to 
zajęcie, ani też jego trwałość, to 
jednak faktowi dokonanemu potrze­
ba przypisać w ielk ie znaczenie, gdyż



Anglicy od półtora roku przeszło 
czynili w tym  kierunku wysiłki, k tó ­
re dopiero teraz zostały uwieńczone 
dodatnim skutkiem. 1 chociaż tru ­
dno zdać sobie sprawę, czy odwrót 
Turków był następstwem  nowej bi­
tw y pod Kut el-Amar», czy też ma 
on znamiona planowego odwrotu, 
jaki częstokroć sterowany sprawną 
ręką w toku obecnej wojny wojska 
państw centralnych wykonywały, ce­
lem uzyskania lepszych warunków 
walki na przyszłość, to jednakże 
zajęcie Bagdadu przez Anglików ma 
wielkie znaczenie polityczne, gdyż 
stają oni silną stopą w południowej 
Mezopotamii, uzyskując w niej nie- 
tylko cenny zastaw/, ale także moc­
ny rygiel zarówno wobec wrogów, 
jak--przyjaciół. Jeżeli bowiem oft- 
eyalnie będzie się stawiło wzięcie 
Bagdadu, jako udaremnienie nie­
mieckiego planu berlińsko bagdadz 
kiego, to jednak w ciszy gabinetów 
polityków angielskich zadowolenie 
z wzięcia Bagdadu znajdowttć bę 
dzle także inne wyjaśnienie. Oto o 
panowanie tego ważnego m iasta za­
myka także i Rosyi drogę do—Za 
toki Perskiej. Za jednym zamachem 
udaremnia Anglia plany wrogów 
swoich i przyjaciół w równym sto­
pniu dla niej nieprzyjemne. Dostęp 
do Zatoki Perskiej a stam tąd w arn- 
b&rasujące pobliże Indyi, zostało za­
m knięte zarówno dla Niemiec, jak 
dla Rosyi.

A to je s t ważne. Posiadanie Me 
zopotamii na przyszłość posiada ol­
brzymie znaczenie ekonomiczne.

Wszak tędy wiedzie najkrótsza 
droga z Indii do Europy: Eufratem 
przez Edessę (Uafr), Aleppo, Anty- 
ochię do śródziemnomorskiego por­
tu A leksandretty; Tygrysem przez 
Armenię do Trebizondy nad morzem 
Czarnem, względnie przez Melą Azyę 
do Złotego Rogu Carogrodu! W s ta ­
rożytności były to pierwszorzędne 
szlaki handlowe, obecna technika z 
łatwością by mogła im przywrpcić 
dawne znaczenie, a wówczas zna­
lazłyby się też i niezbędne kapita­
ły, któreby uczyniły w Mezopotamii 
znowu kraj mlekiem i miodem pły­
nący. Chodzi jeno, o to, kto ma te ­
go dzieła dokonać, kto ma z niego 
wyciągnąć obfite zyski: Niemcy czy 
Anglia? D la każdej z tych potęg bę­
dzie Mezopotamia może najcenniej­
szym owocem zwycięstwa.

Z sytu&cyi politycznej, jaka wy­
tworzyła się obecnie na dalekim 
Wschodzie z powodu sukcesu An 
głików, już teraz wyłaniają się trzy 
zasadnicze momenty. Pierwszy z 
nich, to moment natury  politycznej: 
oddźwięk epizodu bggdadzkiego w 
śwlecie mahometańskim, szczegól­
nie w Arabii, Persyi i Indyach. Dru­
gi, to kw estya odciążenia frontów 
europejskich, gdzie ofiarne wojska 
otomańskie, odbiegłszy rodzimych 
rubieży, walecznie potykają się nad 
Seretem, Złotą Lipą i Narajówką. 
Trzeci wreszcie moment, najważ­
niejszy może, to dążność po stronie 
knalicyi do przysparzania sobie a- 
tutów, do pozyskiwania terenów, 
któreby podczas ewentualnych ro 
kowań pokojowych przedstawiły się 
jakn takty  dokonane. W tych skro­
mnych nieco granicach należy na 
razie zam knąć znaczenie wydarzeń, 
jakie głoszą kom unikaty wojenne.

Pod względem militarnym  wzię 
cle Kut-el Amary i Bagdadu było o- 
wocem w ielkiej, sküinbinowanei ak- 
eyi angielsko rosyjskiej. Anglików 
paliło ciątrle wspom nienie kapitula- 
cyi gen. Townshenda, Rosyanie zaś 
mieli do pomszczenia u tra tę  m iast 
Musz i Bitlis. Jednym  zaś i drugim 
przyświecała myśl podania sobie 
dłoni w stare j sto licy  kalifów, by 
walnym sukcesem  zapewnić sobie 
spekdj w Persyi, podsycić pow sta­
nie w Arabii i w chwili, kiedy ma

zapaść decyzya na głównych te re ­
nach walki, związać wojskom oto- 
mańskim swobodę ruchów.

T

E I R  U W,
czyli ogradzenie m a g i c z n e .
2 powodu coraz częściej spotyka­

nych w  prasie wzmianek o „ejru- 
wie”, korzystamy z pracy A. Nie 
mojewsklego, p. t. „Dusza żydow­
ska w zwierciadle talm udu”, w ce ­
lu wyjaśnienia Czytelnikom, co 
„ejraw ” znaczy, na czem polega i 
jakie ma zastosowanie praktyczne: 

„Ponieważ przepisy, dotyczące 
spoczynku w szabas, były bardzo 
surowe i pozwalały tylko na pewne 
ulgi w obrębie gospodarstwa ży ­
dowskiego, przeto  fornialistijka ralri- 

n is tye zn a  w yn alazła  sposób obchodzę 
n ia  tego przep isu , wprowadzając zm ie­
szanie k ilku  gospodarstw w  jedno. 
Wyraz „ejruw” w wymowie' dya- 
lektycznej, a w wymowie prawidło­
wej „erub” znaczy zmieszanie. W 
tym  celu zakłada się u wylotu śle­
pej ulicy w górze w poprzek żerdź 
i już je st „ejruw”, czyli zm ięsearie 
w szystkich  domów tej ulicy w jeden  
dom, a wszystkich  rodzin w jedną  
rodzinę. 1 w tym  celu otacza się 
krociow i albo nawet milionowe m ia­
s ta  drutem , dzięki czemu żydzi zy­
skują w szabas większą swobodę 
ruchów. Ale przed szabasem spe- 
cyalna komisya objeżdża „ejruw” i 
bada, czy dru t nie jest przypadkiem 
w jakim ś miejscu przerwany. Jeże­
li zdarzy się takie nieszczęście, ro­
bi się ogłoszenie. Ejruw nie może 
być za wysoka i za nisko. Wedle 
Miszoy, gdy ejruw jest na słupach, 
winien składać się z trzech sznu­
rów jeden nad drugim. Miszna wi­
działa jeszcze pewne trudności, gdy 
między domami żydowskiemi znaj­
dował się dom gojowski (Erubin 
VI, 1), ale Tosefta kazała patrzeć 
na taki, jako na zagrodę dla bydła 
(Erubin VIII, l). Jeżeli więc my, 
czy to w Warszawie, czy w Krako­
wie, czy też w Lublinie, żyjemy w 
obrębie ejruwu żydowskiego, tovTo- 
sefła jasno określiła nas i nasze 
domy. Zresztą cała masa innych 
orzeczeń, zawartych w literaturze 
talm udycznej, traktuje nas popro- 
s tu  jako bydło, czy to z kstegoryi 
„wół”, czy też z kategoryi „osioł”. 
W tym  samym ustępie Tosefty jest 
powiedziane, że jeżeli żyd mieszka 
w domu goja, to należy dom ten 
uważać niejako za własność żydow­
ską. Obrządek dokonywania „ejru­
w u”, celem zmięszania kilku rodzin 
w jedną chwilową rodzinę polega 
na tym, że żydzi znoszą do jedne­
go mieszkania jakiś mąteryał spo­
żywczy. Jeżeli obrządek „ejruwn” 
nie został dokonany, nie wolno w e­
dle Miszny (Erubin X, 5) załatwiać 
interc-su naturalnego ca zewnątrz 
swego gospodarstwa, stojąc we­
wnątrz, i odwrotnie. Il-ibbl Juda 
dodaje, że jeżeli zbierze się ślina 
w ustach, nie można jej „nieść” 
dalej, jak  na przestrzeni czterech 
łokci, a Tosefta uzupełnia ten prze­
pis dodaniem, że tak samo zabra­
nia się dalej jak na przestrzeni 
czterech łokci „nieść“ w nosie wy­
dzielinę (Erubin XI, 8). Miszna w 
tym  samym ustępie zabrania plnć 
z wewnątrz na zewnątrz, i odwrot- 
nie. Jeśli łeb i większa część cia­
ła zwierzęcia je st wewnątrz, to kar­
mić je można tylko, stojąc we­
wnątrz, a jeżeli łeb i większa część 
ciała wystaje na zewnątrz, to kar­
mić je można tylko, stojąc zewnątrz 
(Tostfta, Erubin XI, 7)“.

„Przepisy trak ta tu  Erubin są bar­
dzo drobiazgowe i rzucają światło 
na przesądną skrupulatność żydów 
w dziedzinie uehron msgicznyeh a 
U kze na ich poglądy, dotyczące 
współebywateli aryjskich“.

„Widzimy więc, jak  wielkie zna­
czenie ma „ejrów“. Ale mimo to 
ruchy żydów są w szabas jeszcze 
bardzo ograniczone i dlatego istnie­
je instytucya „szabes-gejów“, czyli 
gojów, którymi żydzi wyręczają się 
w szabas, płacąc im za to pewne 
wynagrodzenie. Wyrażenie „szabes- 
goj“ jest: term inus technicus. Iasty- 
tucya ta jest jednym ze świadectw 
przeciwko mniemaniu, jakoby żydzi 
wyznawali monoteizm uniwersalny. 
Ejruw jest namacalnym dowodem, 
że religia żydów nie wyszła dotąd 
z fazy magii“.
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Walki  nad Ansirą,
Komunikat angielski z 13 b. m.: 

W skutek naszego wczorajszego o- 
strzeliwania opuścił nieprzyjaciel 
swoje główne pozyeye obronne 
wzdłuż przedniego grzbietu na za­
chód od'Bapaume, na froncie з i 
pól milowym. Podczas dnia wypar­
ły na tym obszarze nasze przednie 
oddziały, tylne straże nieprzyjacie­
la na głębokość mili i z iję ły  wieś 
Grevillers oraz lasek Loupart. Tak­
że na wschód i półaoccy wschód 
od Gommecourt, posunęliśmy się 
znowu naprzód na froncie "około 
jednej mili.
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Walki
dz ia łow e na z a ch o d z ie .

Ajencya Havasa donesi: Na fron­
cie francuskim szaleją od dnia 7 
b. m. walki dziełowe o skrajnej 
gwałtowności. Huk dział słychać 
aż w Paryżu, podobnie, jak  pod­
czas bitwy nad Marną. Wiadomości 
z frontu mówią ponadto o licznych 
starciach piechoty.
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Rewolueya na m o d łę  z a ­

chodnio e u r o p e js k ą .
W wiedeńskich kołach poinfor­

mowanych, pierwsze wrażenie wy­
buchu rewolucyi w Rosyi wyraża 
się. w poglądach następujących:

Car Mikołaj bawi obecnie w kwa­
terze g łó w n e j .

Osoba cara nie znajduje się w 
rękach rewolucyonistów, a wobec 
tego, decyzya co do wyniku rewo­
lu c ji jeszcze nie zapadła. Roz- 
dźwięk między Dumą & rządem od 
roku ujawnia się coraz jaskrawiej. 
Liberalne stronnictwa uważały, iż 
nadeszła godzina wprowadzenia w 
życie w Rosyi systemu parlamen­
tarnego i zagarnięcia władzy. Dnia 
27 lutego zebrała się Duma. N a­
tychm iast ostre ataki zwrócono 
przeciw rządowi, wkrótce też oka­
zało się, że konflikt jest nie do 
załagodzenia. Nastąpiły krwawe 
rozruchy w Petersburgu i Moskwie 
i obecnie widać już jasno, że re 
wolty tej nie można przypisywać 
tylko brakowi środków żywności, 
lecz że ma ona także wybitnie po­
lityczny charakter.

W hi,story! nowoczesnej Rosyi 
wydarzenia obecne są bez przykła­
du. Dawniejszym rewolucyom n ig ­
dy nie towarzyszyło utworzenie 
kontr-rządu, obecnie zaś na czele 
stanęła komisya Dumy, złożona z 
12f członków. Jest to pierwsza w 
państwie carów rew olucja, dokona­
na na modłę zachodnio europejską. 
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P r z y łą c z e n ie  s ię  f j o t ,  

wojennej.
Pism a duńskie donoszą z K n n - 

stadtu, że flota wojenna kronstadz- 
ka przyłączyła się do rewolucyi. 
Na wielu okrętach wojennych, już 
w poniedziałek zdjęto z masztów 
flagi państwowe.
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S z c z e g ó ły  za b u r z eń .
Z Petersburga nadchodzą przez 

Haparanoę następujące szczegóły 
estatnich zaburzeń: w ubiegłą so­

botę Petersburg m iał wygląd poi, 
bitwy. Tłum y ludu rzucały się r 
sklepy. W ojsko strzelało do mas 
do poszczególnych jednostek, ni0 . 
sąc wszędzie śmierć i zniszczenie 
Olbrzymiemi plakatam i wezwano 
ludność, aby nie wychodziła z do. 
mów, władze bowiem nie mn»« 
przyjąć odpowiedzialności za 
na ulicach m iasta. Z zarządem щц, 
skim rząd rozpoczął układy [  

świadczył gotowość przyznania щ  

wszystkich tych kompetencyi, „ 
które zarząd m iasta walczył prze? 
lat 15 z rządem. Zarządowi mtri 
skiemu miano przyznać całkowiti 
prawo zajęcia się wyłącznie sprt 
wą zaopatrywania m iasta w żyw- 
ność.

H am burger K orespon den t  dowiada- 
je się ze Stokholmu, że z rozpo- 
rządzenia rosyjskiego ministra 
spraw wewnętrznych Protopopowa, 
w czasie od 2 do б marca przy by’ 
w&ło do Petersburga przeciętnie 90 
wagonów^ za środkami żywnościo- 
wemi, chociaż na zwyczajne po. 
trzeby m iasta wystarczało zaledwie 
370 wagonów.

Sprowadzoną żywność rozdziela- 
co między urzędników, część roz­
dawano między robotników i led 
ność ubogą. Uczestnicy strajku nie 
dostawali wcale żywności, co wy- 
wołało wielkie wzburzenie, zwłasz­
cza między kobietami. Później „pew­
ni" otrzym ywali jeszcze kartk i na 
ebleb, którego brak dawał się od­
czuwać dotkliwie. Dn. 7-go m am  
wieczorem, przed gmachem jednej 
z w ielkich piekarni, gdzie chłeb 
rozdzielano, doszło do rozruchów. 
Zebrało się tam  kilka tysięcy ludzi, 
którzy zajęli groźną postawę wzglę 
dem „pew nych”. Policya konna 
rozpędziła zebranych i następnie 
czuwała nad rozdziałem chleba. I 
to jednak nie pomogło, tłum  bo­
wiem rzucił się uastępnnie na stój­
kowych oraz na piekarnię, zrabo­
wał ją, poniszczył urządzenia i po­
ranił jej współwłaścicieli. Wkrótce 
potem pojawili się kozacy, wpadli 
na tłum  i rozproszyli go stopniowo. 
Z domów strzelano do kozaków. 
Wezwany oddział dragonów od­
mówił w ystąpienia przeciw grom a­
dzącym się tłumom, co ludncść 
przyjęła radosr-emi okrzykami. 2 
trudnością udało się wreszcie e- 
czyścić ulice.

Dnia 8 go m arca wszyscy robot­
nicy przewozowi oraz pracujący w 
zakładach metalurgicznych porzu­
cili pracę. S trajk  szerzy! się coraz 
bardziej i dnia 10-go objął wszel­
kie fabryki tkackie, piekarnie i ro ­
botników przemysłu chemicznego. 
W dzielnicy W yborskiej, już 9 go 
wieczorem doszło do wykroczeń ze 
strony strejkujących robotników, 
przyczem znów wezwano wojsko. 
W' starciu było wielu zabitych i 
rannych.

W Moskwie również wybuchł 
strajk powszechny. 1 tu  doszło do 
zajść poważnych. Z pism wyszło 
tylko Juusskoje Słowo  w maleńkim 
formacie. Ze znajdujących się tam 
wiadomości wynika, że tłum  obra­
bował liczne sklepy spożywcze.

Na kilka dni przed rewolucyą, e  
F inkndy i sprowadzono now e’ od 
działy wojska. W edług obiegają 
cych pogłosek, rząd z góry joi 
przygotował te  oddziały, w przewi­
dywaniu wybuchu zaburzeń. Nic 
zdołał ich jednak odwrócić i pad1 
ich ofiarą.

-o—
P o g ro m  w K isxynlew io .
Lokal A nzeiger  donosi z Malm o 

Oficerowie rum uńscy urządzili 
Kiezyniewie pogrom żydów, kt-óry< 
wielu z^inęfe. W szystkie sklej 
żydowskie zrabowano. Policya fl 
Interweniowała.



Ы S t a n o w i s k o  A n g lii.
HAGA. Pisma angielskie zazna­

czają, że rewolucja w Petersburgu 
jest najważniejszym wypadkiem ca­
łego stulecia. Upadek rządu rosyj­
skiego koalicja uważa za wielkie 

i. swycięstwo.
Sj Daily Telegraph” pisze: bez wzglę- 
i du na motywy rewolucji, pewnym 

jest, że cały naród rosyjski stoi po 
■ stronie koalicji.
i AMSTERDAM. Do „Handelsblaad” 
i donoszą z Londynu: Prasa angielska 
: jednogłośnie wita z zadowoleniem 

tryumf Dumy. Odzywają się głosy 
współczucia dla cara, a po części 
aawet sympatyii Niektóre dzienniki 
porównywają go z Jakóbem II, gdyż 
podobno i jemu brakło odwagi, aby 

! uwolnić się z nieszczęsnych więzów 
narzuconych przez wrogie mo­
carstwa.

Яа te r y to r y n m  f in la n d z -  
к іеш .

SSOKHOLM. (T. W.). Z Helsing- 
forsn donoszą: Od niedzieli do śro- 

sj dy, w któiym to dniu komunikacja 
i widocznie została już przerwana do 

Helsingforsu przybyła pewna liczba 
( cudzoziemców, którym udało się 
; jeszcze wyjechać z Petersburga o- 
statnim  pociągiem. Pomiędzy przy­
byłymi znajduje się wielu amery- 

? kanów, jako też kilka rodzin an- 
l gielskich i kilku japończyków. Po­
ciąg osobowy, który w niedzielę 
wyjechał z dworca Finladzkiego z 

I Petersburga, był przepełniony i 
przyjechał dopiero po 19 gohzinach.

Na terytoryum finladzkim znaj­
duje się obecnie znaczną iiość ro- 
maitych dygnitarzy rosyjskich m. 
in. niedawno temu zesłany do Wazy 
wielki książę Cyryl, który na wy­
padek strącenia cesarza z tronu, u- 
waźany ma być za pretendenta <io 
korony. Za rzecz prawdopodobną 

I uważają przyłączenie się do rewo­
lucji całej armii, stojącej na fren- 

1 cie północnym pod dowództwem 
I gen. Ruzskiego. W ostatnich dniach 
nadchodziły wiadomości o coraz 
bardziej wzmagającym się niezado­
woleniu wśród tej armii, a to z 
powodu braku żywności i ostrych 
zarządzeń, stosowanych przez na­
czelnego dowódcę.

L ord IWilnoB* a w y b u ch  
r e w o lu c j i .

LONDYN. 17.3 (B. K.). ..Man­
chester Guardian” donos: Ostatnia 
misya lorda Milnera do Rosyi była 
wywołana rosyjskimi stosunkami, 
ponieważ rząd angielski od dłuż­
szego czasu pdinformowany był o 
groź nem p-dożeniu Rosyi.

Lord Milner miał pośredniczyć w 
ugodzie cara z Dumą, ażeby nie 
dopuścić do rew olucji.

Jak twierdzą, car nie zgodził się 
na propozycję Milnera, aby miano­
wać ministeryum obrane przez Du­
mę, ponieważ to się spraeciwia ro 
syjskiej konstytucji i nie odpowia­
da niedojrzałości narodu rosyjskie­
go. Również odrzucił car drugi 
projekt, aby naznaczył ministeryunr^ 
którego Sazonow mial być preze­
sem ministrów i ministrem spraw 
zewnętrznych, coby mogło ' być 
przez Dumę przyjętem. I dalsze

próby, powzięte przez Milnera dla 
pojednania caru z Damą, rozbiły 
się o opór cara.

Wybuch rewolucji nastąpił zaraz 
po powrocie Milnera z Rosyi.

i  » s n u j  i .
‘ T«M «r w i e w ,

m is po południu po cenach zniżonych 
interesująca sztuka Knuta Hamsuna „W 
szponach życia", która na poprzednich 
przedstawieniach wywarła silne wrażenie. 
Wieczorem po raz czwarty melodyjna ope­
retka Littkego „Gri-tiri".

T e e tr  „ M in ia tu re“ .
We wtorek, Ł j. dnia 20 b. m. oobędzie 

sjS w teatrzyku „Mtniatüre” benefis р. M. 
Szewczyńakiej, którą znamy jeszcze z lat 
dawnych, gdy prowadziła działówkę w te­
atrze Wielkim i w „Panteonie“; znamy ją 
również z występów w bieżącym sezonie 
na scenie teatru Wielkiego, gdzie z wdzię­
kiem i z „wabikiem" występowała w far­
sach i komedyacb: role lekkiej amantki 
lub „dam" od Maksyma najbardziej odpo­
wiadały rodzajowi talentu benefisantki; 
wnosi ona ze sobą na scenę werwę, pełnię 
życia wesołego oraz humor i swobodę. Mo­
żna śmiało powiedzieć, że w tego rodzaju 
rolach Jest p. Szewczyńska w swoim ro­
dzaju dosk&nałą.

Przeszedłszy ostatnio do teatru „Minia­
turę" pani Szewczyńska cieszy się zasłu­
żoną sympatyą stałych bywalców, wobec 
czego wtorkowe benefisowe przedstawienie 
ma z góry zapewnione powodzenie.

Na interesujący program składają się: 
doskonała farsa w 1 akcie „Vis a-vis", 
dział koncertowy „Co kto lubi" i operetka 
w 1 akcie „Nareszcie sami*.

T eeitr Рориівгкіу.
Dziś w teatrze „Panteon" po raz drugi 

doskonała farsa w 2 odsłonach ..Królewiąt- 
ko“ z p. Wąsewicz i Siekierzyńskim w re­
fach głównych, oraz kabaret artystyczny 
z pp. Lubicz, Włodkowską, Kowalskim, 
Czernek i Kaczorowskim (duet z operetki 
„Miłość cygańska").

s і н і й
Koncert czwartkowy.

Jak donosiliśmy, w czwartek t. j. 
dn. ‘22 b. m. odbędzie się w Resur 
sie Kupieckiej koncert, z którego 
pewien procent oraz cały dochód z 
programów zostanie przeznaczony 
na rzecz chrześciańskiej ludności, 
ewakuowanej z Wołynia. Nie pod­
kreślamy tutaj specjalnie celowości 
koncertu, gdyż mniemamy, że i sa­
ma możność usłyszenia najbardziej 
wybijających się artystycznych sil 
warszawskich powinna ściągnąć li­
cznie publiczność naszą do Rosursy. 
Nie będziemy również rekomendo­
wać cenionej skrzypaczki wirtuozki 
p. Haliny Bolińskiej, gdyż znaną już 
jest w Lublinie, poświęcimy nato­
miast słów pare p. Irenie Strokow- 
skiej.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści mamy przed sobą recenzję zna­
nego krytyka Avarszawskiego pana 
Brzezińskiego, który pisze o p. Stro- 
nowskipj, że posiada ona „piękny 
głos, dużą muzykalność i inteligen­
cję, dobrą dykcję i umiejętność 
śpiewania oraz doskonałą pamięć 
muzykalną i korzystne warunki ze­
wnętrzne”.

Zwracamy uwagę, że piszę to p. 
Brzeziński, nie zaś, kierujący się 
względami „nieuszkodzenia”. jakiś 
krytyk pobłażliwy.

Skądinąd wiemy, że panna Stro- 
kowska jest jedną z najwięcej o- 
bieeujących sił warszawskich, na 
którą zwrócone są oczy świata ar­
tystycznego.

Nie wątpimy też, że obie artyst­
ki oraz znany kompozytor p. J. Mi* 
ketta zgotują nam wieczór prawdzi­
wego zadowolenia artystycznego.

Dla informacji podajemy, że bi­
lety można nabywać wcześniej w 
cukierni Rutkowskiego.

*** O f ia r y .  Ku uczczeniu pa­
mięci naszych drogich koleżanek 
Marysieńki i Broni Leszczyńskich 
składają uczenice ki. wstępnej, I, 
II i III Szkoły p. Czarneckiej koron 
70 na obiady dla najbiedniejszych 
głodnych dzieci m. Lublina przy 
Spitaliku dziecięcy/n.

*% Z a p o w ie d ź  w y s tę p ó w  
A d w e n to w ic z a .  Jak nam do­
noszą z Warszawy, pobyt p. Adwen­
towicza w Lublinie będzie jednym 
z ostatnich etapów pomyślanego na 
dużą skalę turne artystycznego, do 
którego przygotowania trwały od 
dłuższego czasu. W skład repertu­
aru wejdą tym razem przeważnie 
sztuki, które ze względu na swój 
kostjumowo-dekoracyjny charakter 
oraz na wymagany * liczny udział 
artystów, rzadko kiedy okazują się 
na scenach prowincji. Jest to więc 
eksperyment artystyczny, który
prowincja potrafi ocenić tembar- 
dziej, iż ujrzymy nowości, wybija­
jące się obecnie na czoło repertu­
aru Warszawy witane tam entuzja­
stycznie przez krytykę i publicz 
ność. Książę Józef, Maciejowskiego 
sztuka w której ożywią wszystkie 
wybitniejsze postacie ówczesnej
epoki, przysporzyła nowych blas­
ków sławie Karola Adwentowicza. 
Godną partnerką Adwentowicza bę­
dzie p-ni Helena Arkawinówna, któ­
ra na scenie teatru miejskiego w 
Krakowie zdobyła sobie opinię siły 
pierwszorzędnej.

Równie ciekawie zapowiada się ar­
cydzieło Słowackiego, Ksiądz Marek, 
która to postać należy niewątpli­
wie do najlepszych ról w repertu­
arze Adwentowicza.

Sława, jaka otacza komedyę włos - 
kiego autora Rovetty p. t. „Jego 
ekscelencja zapewni jej u nas rów­
nie gorące przyjęcie, jak w War­
szawie, gdzie z niesłabnącem po­
wodzeniem dotychczas utrzymuje 
się na scenach.

Raz tylko sięgnie Adwentowicz 
do dawniejszego repertuaru, nakło­
niony przez opinię prowincji w 
czasie swego ostatniego tourne". 
Postać OsAvalda w Upiorach Ibsena, 
która opromieniła go niegdyś sła- 
xvą wielkiego artysty i zdobyła mu 
podziw krytyki niemieckiej w Wied­
niu, ożyje znów na naszej scenie.

Kostjnmy wszystkie są wypoży­
czone z Małego Teatru w Warsza­
wie. W ten sposób zarówno „Książę 
Józef” jak i „Ksiądz Marek” poja­
wią się w stylowej, świetnej sza­
cie i unikną tych nieporozumień z 
historyą, na które skazane są sztuki 
kostjumowe na scenach prowincjo­
nalnych.

N A D E S Ł A N E
Pomocnik Adwokata Przysięgłego 
P. Jan Puchniarski, po powrocie na 
stałe do Lublina, na mocy uchwały ogól­
nego zebrania członków Trybunału Sądo­
wego w Lublinie, z dn. 12 marca r. b„ zo­
stał zaliczony w poczet Adwokatów Przysię­
głych z miejscem zamieszkania w Lublinie.

*** P o ż a r  w  b a r a k a c h . W
piątek t. j. dnia 16 b. m. o godzi­
nie szóstej i pół wieczorem w ba­
rakach wojskowych, znajdujących 
się na przedmieściu Dziesiąta, obok 
byłego placu wyścigowego wjbuchł 
pożar z niewiadomej przyczyny. 
Zawiadomiona o pożarze straż o- 
gniowa wyruszyła natychmiast w 
pełnym komplecie na miejseo wy­
padku i zastała w ogniu budynek 
drewniany, przylegający do zabudo­
wań, w których się mieściły składy.

Wobec niebezpieczeństwa, grożą­
cego tym składom, straż przystąpi­
ła natychmiast .do energicznego ra­
tunku w celu umiejscowienia ognia 
$ niedopuszczenia go do składów. 
Następnie straż skierowała akcyę 
ratunkową na prawe skrzydło pło­
nącego budynku.

O godzinie dziesiątej wieczorem, 
t. j. po zupełnem zagaszeniu oguia, 
straż powróciła do koszar.

Podczas akcyi ratunkowej gdy 
kapitan, p. Jastrzębski, znajdował 
się na dachu, przepalone wiązania 
zapadły się i p. Jastrzębski zawisł 
w powietrzu. Widząc niebezpie­
czeństwo, grożące kapitanowi, stra­
żak Obra, pospieszył z pomocą lecz 
również się zapadł, i byłby spadł 
w ogień lecz p. Jastrzębski, który 
lewą ręką trzymał się belki, zdążył 
jeszcze prawą chwycić strażaka. Na 
ratunek zagrożonym pospieszyli 
znajdujący się przy pożarze żoł­
nierze.

Oprócz tego przy rąbaniu dachu, 
strażak, Ambaziewicz, rozciął topo­
rem nogę, a wice-sierźent Kabała 
uległ lekkiemu podrapaniu twarzy. 
Obum pierwszej pomocy udzieliło 
pogotoAvie lubelskie.

Ä O lie S F O M O e w S V e »і шшрщіі i wm.
M ary  a K rauze a dziećm T ^ Lublina, 

zasyła podziękowanie mężowi swemu, 
Stanisławowi, biuro wojskowe inżenlera 
Jensza w Rosyi, za pamięć o nich. Jesteś­
my zdrowi. Tysia jest na posadzie, troje 
uczy się w szkołach, Jadzia w domu. Czy­
tałeś ogłoszenie od nas w lutym? Oczeku­
jemy nadal co miesiąc wiadomości od cie­
bie. Pisma polskie i rosyjskie upraszam •  
przedruk. 416
L udwikostwra M a k a r e w ic z ó w  z Gar- 

skiego Sioła ul. Mała Nr. 47 prosi Adam 
Bukraba. Czemu nie piszecie — podajcie 
adres Mamy, Justynów i Stasia—jak ad*»- 
wie wszystkich? W Radomiu wszystko po 
staremu piszcie i ogłaszajcie w gazetach. 
Pismo Piotrogrodzkie proszę o powtórze­
nie. , 4 Зі
Й о т ь п  M a rczy ń sk i z Głuska, poczta 

Lublin, gm. ZomOorzyce, poszukuje 
brata swego. Józefa Marczyńskiego, z ro­
syjskiej armii czynu-j, 3 zapasowa artyle­
ryjska brygada, 6 baterja, 4 zwód, miasto 
Samara. Proszę cię donieś, czyś »drów i 
gdzie sie z^aidulesz. ‘ 429

Sta n is ła w  fiSati-ań z Biłgoraja, prosi 
brata swego Feliksa Matrasla z Rosto­

wa nad Donem o wiadomość o synach 
swoich Bronisławie i Janie. Prosimy'o o d ­
powiedź tą samą drogą.

flajwięlisza szansa wygranej ze wszystkich loteryi na kwiecie! Każdy drugi los wygrywa!
ГуЖ І2*, M IL IO N  K O R O N  Fremium: 600,000 B, Btiwit « д і ж  і ÖS© , 8 0 ,0 0 0 ,  7 0 , 0 0 0  e to -

Ogółem 55,000 wygranych, wynoszących razem sumą 14,459,000 6Cor. gotówką.
CIĄGNIENIE PIERWSZEJ KLASY = =     o Грип Incńm * CAŁY LOS PÓŁ LOSU ĆWIARTKA
w  d n .  13 i 14 k w i e t n i a  1917  r . 1-------------------------------------- 1 MBIil  luouw * 12.— K. 6 ,— K. 3 . K.

‘r i S ä ' S ’ Ä » S w  6ПЕШЕИЕ i t  Ł — Ш Р Е 5 Т , Kossuth Lajosuta 11.



м ЛЬОЗ LUBHLBK!*— 18 marca 1917 rot a.

l u z•  N A D E S Z Ł Y  ogólne główne tabelki losowań 6-ei klasy. UrẐdOWO [6Djf iOSÓW:
FP * k t ó r e  są do rozporządzenia Szanown. nabywców losów. _ ______. nabyw<

Losy do 1-ej klasy s ą  już do nabyc ia
1 • losu 1.50

„ 3.00
L o te ry i K fasier. na K ró l. P o ls k ie  МШПИЛІЬ I Ü—  UIUIIII, llll|IUlllfll6lltl ll= I  (IlUltl ІШІШ1/. »» 6.00
Iwaga: Losy naszej Agentury zaopatrzone są w czerwony okrągły stempel, jak obok odbity * « r  1/1 „  12.00

Wszyscy trafikanci i odsprzedawcy z prowincyi, którzy chcieliby sprzedawać losy loteryi Węgierskiej, zechcą zgtt^jf
sie do  nas; otrzyiftają takowe na bardzo dogodnych warunkach.

-  Głównej . „ . n , „ r , :e . , 61. W e ,. Д О Щ  j Щ  І В Д І Й І  R! 1  Д О  W  V

Effljipiigii
1 1 Ш І 8 И  flBBSBIiłlE. = fili

І70 Fabryka Maszyn
i Odlewnia Żelaza

ИМеІйвІ Regel i S-ta
W  Ш В І І М І Е »  u l .  P r z e m y s ł o w a .

633 F Ж В R ¥  E Ä
Turbin, Maszyn i Kamieni Młyńskichm m  н і  i s«

W  LUBLINIE, u l .  Foksal nr. 0 7 .
=  P O L E C A :  -  .

i  A S  Z  T Я ?  B f l Ł Y Ś S I C I E ,  KAIHIE81IE s z tu c z n e ,  
f r a n c u s k ie  i p ia s k o w e ,  Ш Е  o ry g in a ln ą  s z w a jc a r ­
s k ą ,  W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  T  E С H M S С Z II E 

w  z a k r e s  m ty n a rs tw ss  w c h o d z ą c e .
 ----------------- . . . .  W Y K O N Y W A :  —  .

BRZĄ D ZEPim  TRA N SM ISY JN E, Ш Е Ш Ш І Т  MŁYNÓW, 
H E PÄ E Ä C JE  MASZYN MŁYŃSIC8CH = = . - ■

oraz  u s k u t e c z n i a :

aVFLOlflflHlE HflLCYli POCZEKANIU.

II iz. m ж
n iu ie jszem  za w ia d a m ia , ±e dn. 19 m a rsa  r, b. o  god z. I-ej po południu  

w K onopnicy o d b ęd z ie  s i ę  O gólne Z eb ran ie.
PORZĄDEK DZIENNY:
1. Z aga jen ie  posń-dzenitt p rzez  P reze sa  R ady.
2. W ybór p rzew odn iczącego  Z ebran ia .
■i. R ozpatrzen ie  i za tw ie rd zen ie  sp raw o zd an ia  za rok o p eracy jny  1916.
4. P odzia ł zysków .
5. R ozpatrzem ie i za tw ie rd zen ie  bu d że tu  n a  rok  1917. 367
6. W ybór członków  R ady  i Z arządu .
7. W ybór Komisy! R ew izyjnej.
8. P rzy s tąp ien ie  S to w arzy szen ia  do K asy  C en tra ln e j i Związku R ew izyjnego 

w W arszaw ie.
9. W niosk i cz łonków .
W  razie , g d y b y  Ogólne Z ebran ie  n ie  p rzy sz ło  do sk u tk u  z powodu n iep rzybyc ia  

w ym aganej p rzez  U staw ę, liczby  członków , po w tó rn e  zeb ran ie  odbędzie się za tydzień  
to  j e s t  26-go  m a rca  r. b ., a  uchw ały  teg o  zeb ran ia , bez  w zględu na  ilo ść  p rzy b y ­
ły ch  członków , b ędą  praw om ocne. Z arząd  T ow arzystw a .

TYMEZaSOiY ZMZflD „DOMU DZIECIĘCEGOi i

zawiadamia wszystkich, interesujących się dolą „dzieci ulicy”, żo zebra­
nie odbędzie się w niedzielę, t. j. 18 b. m. o godz. 4 po popołudniu w 

szkole handlowej żeńskiej (Namiestnikowska 39).'
P o rz ą d e k  dzienny : 1) O dczy tan ie  p ro to k n łu  z poprzedn iego  zeb ran ia ; 2) Spraw o- 

io v. do tv eh  czasow ej dz ia ła lnośc i: 31 O dezw anie b ilan su : 41 K w estvs wyodrębnlc-zdan ie  z d o ty ch czaso w ej d z ia ła lnośc i; 3) O dczytanie b ilan su ; 4) K westy 
n ia  i  lo k a lu ; 5) W y b ó r now ego i s ta łeg o  zarządu ; 6) W olne w nioski.

BUSK Sezon od 1 maja do 30 wrześti

ЕІ
mmmm. — instytut m d e m , =

Wyborna restauracja %v zakładzie. —  Koncert w ojskowy w park
3 razy dziennie.

Wygodne automobilowe połączenie Kielce— Busk i naodwrót.j

" Wydział Aprowizacyjny
podaje do wiadomości, że w sklepach Wydziału, którym wy dar: о ЬетЬ» 
i kawę, sprzedawane bodzie mydło Sehihta za kuponami JŚS 25 po i  

wałku wagi 100 gtm .— 1}* funta po cenie 80 hal. za kawałek. 
Rajca Aprowizacyjny St. Janiszewski. Naczelnik Biura Fr. PapietĄ

Wydział Aprowizacyjny
podaje do w iadom ości, że H u rto w n ia  S to w arzy szen ia  K upców  C hrześeian  o trzy  
tow ar z Polskiej C en tra li H andlow ej, m ianow icie: kaw ę h e rb a tę , kak ao , rodzvnk; 
świece i zapałki.

kaw ę, he rb a tę  i k a k a o  H urtow n ia  rozdzie liła  m iędzy  n a s tę p u ją c y c h  kupców :

Adolf i R akszew ski—K rak  Przedm . 
Romanowski Z. — „ „
Dębowsey B racia — „ .„
Ignaszew ski St. — „
Doliński W. — „ „
Krychowski A. — „ „
Żurek T. — „ „
Ignaszew ski W. — „
C hrem piński St. — B ram ow a

Filipow icz A — S -to  D uska 
W ojciechow ski W ł. — B e rn a rd y ń sk a
Z om birt Br. — F oksa l
N adark iew iez  J . — F oksa l
Ig n aszew sk i M. — N am iestn ikow ska
W arsz. To w. M leczarsk ie—N am iestnikow ski 
P io tro w sk i — K apucyńska
W olińsk i Józef — з  M aja

którzy  obowiązani są  w ym ien ione  to w a ry  sp rzedaw ać  po cen ach  cen n ik a  N iJ?  Polskiej 
C entrali Handlow ej, zn a jd u jąceg o  s ię  w  sk lepach ; h e rb a tę , k&wę i k a k a o —za kuponami 
k a r ty  żywnościowej, m ianow icie : k a w ę  za  kuponam i Nr. 22 po F i fu n ta  n a  kuoou  po 
2 kor. 60 hal, za V4 fu n ta ; h s t  b a tę  za kuponam i N r. 24 po fu n ta  n a  2 kupony  po 
2 kor. 50 hai. za ’/i  fu n ta : k a k a o  za  kuponam i Nr. 29 po i / s  J u n ta  n a  4 kupony po 
5 kor. za i/a fun ta . \

Na tych sam ych  w aru n k ach  i te  sam e to w ary  k trz y m a ło  L eb . S taw . Spożywców 
k tó re  będzie je  sp rzedaw ało  w 5 sw oich sk lepach .

H erbata sp rzed aw an a  b y ć  p o w inna  ty lko  w o ry g in a ln em  o pakow an iu  Polskiej 
C entrali Handlowej.

Rajca A prow izacyjny St. Janiszeu-ski. N aczeln ik  B iu ra  Fr. Papmcski. 42

s*
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PATENTY
Bjiidnyaia be nszystklcli pBństBBCh 

Inż. $. DZBAŃSKI,
przys. ob rońca p a ten to w y . 

W ie d e ń ,  WSI. M ariahilferstr& sse 43.

S e n s a c y jn a  n o w o ś ć !
Patentow ane ręczne  szydło  s te -  

bnuje jak  m aszyna  do szy c ia  i 
j e s t  niezbędnem  do szy c ia  i n a ­
praw y skóry, podartego  obuw ia, 
uprzęży dla koni, skó r, dyw anów , 
derek powozowych, żag low ego  p łó ­
tn a , filcu, sukna  i p łó tna , p ła sz ­
czy cyklistow skich , n iezb ęd n y ch  
d la  każdego. R obotnicy , rz em ieś l­
n icy , rolnicy, u rzędn icy  pocztow i 
1 kolejowi, w ojskow i w polu  i t . d. 
m ając  to szydło m ogą p rz e d s ię ­
w ziąć każdą reperacyę . C ena z 

, dodatkam i i 3 różnem i ig łam i k o ­
ron  4, za w ysy łką  p ieniędzy nap rzód , lub  
kor. 4.20 (per N achnahm e) za za liczk ą  
pocztow ą. W ysyłka przez, „F e ld p o s t” ty l ­
ko po w ysrłcf) pieniędzy.

fi. GUTTITOH, Wiedeń 1. ~ą|. Hibeluacen 8-Z.
W ШЄММЄ

P O L 8 & Ä  S > » A G O W « l | A

stempli m a w n s i53

S n M i J l i F l E S Z S I
SŁDŻ&ŁA

*»

FH 9M C ISH EH  2Й В В 35ІІІ
Majster Murarski

przedsiębiorca robót techniczno- .
budowlanych i k o ś c i e l n y c b . l ! i

Hamiestnihowsha ł3, mieszkania S.
E gzystu jące  od 1900 r. K aucyonow ane Biur«,

poirettlwa д а ї і і і а и н ї і і е і ік і !
8 A . G O Ł Ę B IE W S K IE G O  ;i

L ublin  — K o łłą ta ja , № 5. Telefon 379. ; 
'•olec# pracow ników  w różnych  działach r 

p racy , o raz  słuAI»ę d om ow ą. F

movm о б м я ш* j £
Kilkadziesiąt tysięcy rubli p?” :lk u je  się l
nu I y  № h y p o tek i, m a ją tk u  ziemskiego- J 
O ferty  p rzy jm u je  W ydzia ł P o ś re d n ic tw a } 
przy L ubelsk ie j F ilji Z w iązku  Ziem ian. 1

fak lad  fr y z je r sk i przy  ul. Foksłl
Nr. 3 dobrze  p ro sp e ru ją c y  do sprzeda­

n ia  zaraz .
o t r z e b n y  a s p ira n t z p ra k ty k ą  aloo 1 

s j s t e n t  ao  a p te k i w B ełżycach , obwó 
L o b .L k i .  43

U L . K O U A T A J A . N 9  3
(obok Kasy Przemysłowców).

|ie m ie c , u d z ie la ją cy  lek ey i nie­
m ieck ieg o , m a jeszcze  Jedną godzi­

nę  w olną  (ud 11— 12 w poł.) Konwersacy*i 
g ra m a ty k a , ko r. hand low a, l i te ra tu ra . 1 

W iadom ości w R edakcy i „G łosu” od 4—5 
po poł К. К___________________   J '
T A t i n  h u r to w o -d e ta lic zn a  sprzeda*
I  Uli ID tow arów  łokciow y с u i g a lan te ry j­

nych—K. CZAPSKI, K rakow .-Przedm . № 28 
(n*p rze-iw  h o te lu  A ng ielsk iego). 270_

rzeÄ u p ig  o su zy ju ie  szafkę n<>cną p 
łóżko i dyw anik  pod nogi; zawiadi 

mić adm lnistracyę „G L su”. 43:

Rc-ttoktc-r 1 kierownik literacki 5$. Druk. „ziemiańak»*—впЬ#гпа*огвка, я  i.. Redaktor odpowiedzialny I wydawca F .B e s lu e le w e k ł«


